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-Teszćze dobrze słoneczko ukryte zn 

ciężkimi ebmurekatm n e przepędziło 
nocy. gdy w niskich i cichych cha- 
łu; "inkach ''tulonych puchem śniegów, 
opodal ciemnego,' ponurego lasu, po­
czął się ruch. W i?551;a ch wił na drogę
wiodącą kr, drewnianemu, peehylo- 
iicmu ze sta r oś- i kościółkowi, które­
go1 wnętrze zagorzało łicznemi św iat­
łami, wysypali się ludziska. Każdy, 
stary czy miody idzie ściskając w spi s 
eowanej prawicy gromnicę..

W szak to dziś „Gromnicznej”™.
Na smukłej wieżyczce kościółka 

rozkołysał się dzwon™, dźwięczny głos 
Jego biegnie przez pustkę zaśt ieźo 
nych poL odbija się echem w ponu 
rym losie*. Lud śpiewa ostatni raz 
już kolędy, —  płynie ku górze hen! 
do niebios bram rzew ne „Lulajże Je 
zuihu” , wspaniałe „Triumfy Króli 
Niebieskiego” , wraz z  gorącemi ino 
dłitwami.*

Po mszy wracają powoli, uroczyście*
Uważają ma migotliwe płomyki za- 

palonych podczas mszy gromnic...

żeby donieść niezgaszoną do zdiąjył— 
bo jak koc.u zgaśnie podczas drogi 
to śmierć rychłą lub nieszczęście ja- 
koweś wróży... A mroźny figlarz wia­
terek jak na złość dmie z całej siły; 
osłaniają płomyk jak  mogą... Po po­
wrocie smolą starannie płomykiem 
gromnicy krzyż nad drzwiami, żeby 
s k r y • vóg lub choroba przez niego 
nie przeszła. ■— A później obchodzą 
wszystkie kąty domostwa i zabudo­
wań by tam  .złem u” świętością ,w o- 
czy zaświecić - niech przerażone bło- 

• »«wio\-> n; płomykiem w  las do 
wilków idzie*.

Nakoniec płomyk gromnicy zostaje 
przez najmłodsze w chatce niewinne 
jeszcze dziecko zdmuchnięty, a grom­
nica starannie owinięta i schowana 
na dnie onego kuferka, w którym  sa­
me pamiątki i cenne rzeczy się miesz­
czą. Jej płomyk podczas roku zaml- 
goce ty  Sao wtedy, gdy zwiastuje nie­
szczęście; albo kiedy straszliw a burza 
przewalać się zacznie, lub gdy kona­
jącemu nabożna rodzina wetknie ją
w rękę. ZYOMUI !T WALEiSTA-

Opłata pocztowa ałszczona r?ess?f«
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( S p r a w o

Karnawał!! Sobota — 4 g. popoł. 
— Praca w  ‘resursie urzędu, około 
bufetu wre w całej pełni. — Panie 
.kom itetow e” — krają, sm arują, na­
kładają, rachują, biegają i przede- 
wszystkiem śpiewają. Przeboje, kolen- 
dy — co się da. Przy boku ich dzielna 
asysta — kom itet „męski” — P. Muller 
lata  po wszystkich salach (Nic dzi­
wnego!! Doskonały znawca awiatyki 
potrafi latać i bez skrzydeł. W ynala­
zek ów podobno opatentował, tylko 
niewiem u kogo? — a raczej nie po­
wiem!) W ogóle genialny człowiek! 
Potrafi stać z założonemi rękoma 
całe dwie godziny. Ja  tego nie po­
trafię! Zaraz zacznę tańczyć, gesly- 
kulować. A on tylko podziwia...? Wy 
godna rzecz!! A objekt tymczasem 
kaleczy paluszki przy krajaniu bułek.

— O tempora! o mores!! — P. pre­
zes IV girnn. (wszechstronnie utalen­
tow any' człowiek) bawi panie rozmo­
wą, a w antraktach (bardzo rzadkich 
i krótkich) liczy kanapki. Mahatma 
G andi— a raczej chciałam powiedzieć 
p. prezes zrzesz, oberwawszy aw an­
tu rę  od swego kolegi z P. G. Ż za 
to, że zam iast pom arańcz kupił .p a ­
rówki” stoi przed lustrem  i kiwając 
głową szepce: „Nikt inny nie um iał­
by tak  dręczyć do łez!” — Zabawa 
była bardzo sym patyczna. Panie p ię ­
kne i wytworne j a k  z a w s z e. Pre­
zes P. G. Ź., właścicielka sławnego v. il 
czura (tegopierwszego, panie Jędrku?) 
i „ona” z czerwonym kwiatem  (nie

z d a n i e ) .

pom nę jej imienia! Może pen, panie 
adm inistratorze mi pomoże?—- P rz e  
—  pomoże — rym  arcy —• doskonały.

Zaczynam robić konkurencję p 
Zeche.nterowi. Ale rym ten jo t tak  
egzotyczny i oryginalny, jak zagadka:. 
„Po wodzie pływa, kaczka się nazy­
wa!!”) —• Dowcip p. Hajd , uśmiech 
p. p re z , szampański hum or p. Szum. 
udzielał się obecnym.

Sala była prześliczna, ozdobiona 
żywemi kolumnami - chłopcami pod­
pierającymi mury. Także dziwna man- 
ja! 13 ją się ci ludzie, abv n u ry  nie 
zwaliły się na tańczących. Prome 
teizm!! W brew zasadzie-, „Grunt się 
niezem nie przejmować” - rozczuli­
łam się na tragiczny widok p Hajd. 
który sprzedawał papierosy (wodził 
niewinnych ludzi na pokuszenie!) 
choć dusza jego była tam!, na sali 
(ej!!! pósąd/ą mię o plagjat!).

Bufet by ł obfity, nawet zanadto 
Kanapki raz zobaczyć i umrzeć!!! 
A przy dziarskim, budzącym oklaski 
mazurze krajoznawcy pokazali nam, 
jak się nie należy wywracać - B ra­
kowało tylko ex - współpracownika 
„N. Kraj ”, które po jego utracie 
przybrały żałobę, czego wyrazem by­
ła moja czar na sukienki’. Snułam s:ę 
w niej wyM (dając, -/.daleka, jak.. e'e- 
gja. O go i z. 12 tej panie z uśmiesz 
kami, panowie z kotylionami wi\> i- 
!i do domów. L T. A.
W _ K E M IE L Ę  U _ £D L9Ń S:ii260 
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P o d z i ę k o w a n i e .
Zarząd Zrzeszenia oraz Redakcja 

„Nowiu Krajoznawczych” składa J .
W. Paniom - Gospodyniom serdeczne 
p o d z ię k o w a n ie  za ofiarną pracę " ło ­
żoną w czasie przygotowania zabawy 
Zrzeszenia w dniu 23. I. 1032 roku. 
Komitet Pań - Gospodyń tworzyli: 
p . p . R a d  w n ń s k a. S ł u ż ę  w s k a .  
P i e t k i e w i c z ó w  a. i M u z y c z k o- 
w a.

Komitet Zrzeszenia tworzyli-
o. p. H. Radwańska, J  SJużewska. P. 
Pietkiew :ezówna. D Jaglarzówna, kol. 
W. Kowalski. B* Klimaszewski, K. 
Rapacz, Szumera, MOlłer i kol. Haj- 
dukiewiez. - pomagali kol. K idaw a, 
k. W alenia i k. Pankiewicz

R 0  N i a A.
D r  o c z y  s 1 3 Z e b r a n i e  

Koła Krajoznawczego 
Państw . Sem. M.

W niedzielę, dnia 21. I. 1932 r. o 
godz. 10 tej odbyło się „ U ro  e z y s to  
Z e b r a n i e ” Koła Krajozn Państw. 
Sem. M . na którem  (mimo zabawy) 
byli obecni wszyscy Prezesi kra ko- 
oskich Kół Krajoznawczych oraz ich 
zastępcy.

Z e b ra n ie  rozpoczęło się powitalnym 
m a rsz e m , p o c z e m  s e k r e ta r z  Koła kol 
J a e h n ia k  odczytał o s ta tn ie  s p r a w o z ­
d a n ie . które przyjęto. Dniej c h ó re k  
K ła P Sem. M. odśpiewał .n a  gó- 
r .d s k ą  n u tę ”  p a rę  u tw o ró w  Lachman?. 
P o  p ie ś n ia c h  g ó ra ls k ic h ,  k a p e la  o d e ­
grała „ w ie n ie c  k r a k o w ia k ó w ” .

Teraz nastąpił główny punkt pro­
gram u — pożegnanie Opiekuna Koła,

p. prof Dr. K o z i o ł k  o w s k i  e g  o, 
który z powoda licznych zajęć nie 
może w dalszym ciągu prowadzić Ko- 
ła. Nieobecnego (z powoda choroby) 
Opiekuna pożogo.: ł  delegat Zarządu, 
który rówuoczi ć :re  przyw itał nowego 
Opiekuna p. prof. J a n a  Z a r ę b ę .

Po odegrania marsza, zabrał głos 
nowy Opiekun, który  w krótkich, a 
treściwych słowach wyraził całą oso­
bistą sym patję dla krajoznawstwa 
i przyobiecał intensywnie pracować 
nad rozwojem Koła naszego Zakłi \  

Na powyższym Zebrania był obe­
cny p. dyr. A. I n d y k .

RAPACZ K.

N A G R 0  F) Y
cEz k#respoadeatdw (tek) Kał Kraj. 

vj Krakowie.
Niżej wymienieni (nione) korespon­

denci (tki) Kół Kr j. w Krakowie o 
trzymali (ły), stosownie do liczb po­
zyskanymi! stałych prenum eratorów 
na pierwszy kw artał 1932 r., nastę­
pujące nagrody:

Państw. Gimn Ż : kol. M ajerkówna 
- T n rg ro ń a  album  „Klejnoty Kra­
kowa” Sem. Ż im. Reja: kol. Sado- 
wińska - II nc.gr. Państw . Gimn. Ż. 
(fi!ja): kol Cabejszabówna III a a g r . 
kol Rapacz - IV nr.gr. Sem. Ż. im. 
św. Rodziny: kol Stebnicka - V rr .g r . 
Pańtw. Sem. M : kol Szydło V Inr.gr. 
Gimn. król. Jadwigi: kol. Moysęu.ró ­
wna - VII n a g r. Państw . Sem. Ż: kol. 
Kowalska - VIII n a g r. Państw. Gimn. 
III: ko-!. Porębski i Gajewski - IX 
n a g r. Państw. Ginu:.. V: kol. Wdo- 
wicki - X n r .jro  i z .



K r a jo z ja a ^ c s te 5
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d-o nabycia jednego biletu po cenie 
wojskowej w tea trze  lub kinie Domu
i k ó a i e r z a  P o lsk ie g o , u l. M o g ilsk a .

.N o w in y  K r a jo z n a w c z e "

AC. ztńh i  ■ ula jednej osoby do kina 
i? i t”, ul. Straszewskiego 18. 
Y/" :.,y ci . 7. II 1932 r  ___

• „Nowiny Krajoznawcze"

Kupon
na zniżkę to  teatru  dźwiękowego 
. ..~ " •„ ń ■ ' 1 ■ 15, upraw nia­

jącą do nabycia jednego fotelu za
cenę DI-go miejsca 

' : ;"  W a ż n y  d o  7. I I  1632  r .

„Kata ia y  K rajozaaw e**"

Kopon
do kina „ W a r s z a w y " ,  ul. Stradom 
15. upoważniający do nabycia I. miej 
aca z p , cenę III, oraz fotelu za U roi

Z- k in a ■

Podwójny program - 1. Trium f Cow­
boya (Ken M aynard) 2 Pościg w pło­

mieniach (Will.tan Desinond).

Akcją obu filmów toczy się na

dzikim Zachodzie Ameri ki Północny), 
kiedy to dzielni koloniści : naraża 
niem życie w tych b*»?ndnych • peł­
nych niebezpieczeństw okolicach, 
budując ?’> ■“ siedz he. wnr^wndTnli 
ze sobą kulturę, w ’r > -' d / :r-  ̂ ;,,r 
lecz bmiź o<* bądź erro-Tu-ą • i 
pierwiastków dobrych.

W  tych czasach n ie  było zorgani­
zowanej sfasźy bezpieczeństwa. Ko­
loniści stwarzali samoobrony w cehi 
ochrony, przed grasującym i oprysz- 
karui, żądnymi zagarnięcia dóbr ko­
lonistów. ciężką krwawicą zdobytych.

TL te a t rn  D. X. P.

„W ojna z  babam i” to  dalszy ciąg 
„Krowoderskich Zuchow i  Jest to 
krotochwiia, ze śpiewami i taiV a mi 
St. Turskiego, k tóra może być pole­
coną dla tych wszystkich, którzy 
w dzisiejszych ciężkich czasach chcą 
się uwolnić od wiecznych trosk i szu 
kają rozrywki.

Widz. choćby był jaknajbardziej 
sm ętnie usposobiony, zostaje mimo- 
wola przez żywą i pełną werwy grę 
artystów wciągnięty w orbitę zamle- 

1 resowania i gorąco oklasku je ko­
mizm sytuacyj. S taranna reżyserja p 
E- Załuekiego przyczynia się do po 
wodzenia tej sztuki. K. Mitiler,

„Nowiny Krajoznawcze ! wychodzą w każdą iiiedziolg s wyjątkiem feryj szkolnych.___
.Ceaa numeru poj. 10 gr. Z przesyłką przez poczty . miesięcznic 80 gr bwarił l i i c  1 80 7l 

Cena ogłoszeń: csłi strona' 80 zł, mniejsze odpowiednio taniej, najmniejsze 2 50 zL
Wydawca: Zrzesz. KćłKr. SR. Szk w Krakowie vr osobie opiekana Dr Czesława Skopowskiego.

Redaktor nacz. Stanisław :\'.psle?yćski. Redaktor o»i ,n>w -Oy.iai o /  Czesław Kozaa_____
Redąkcja, adtrdaiauacja i drukarnia Kraków, al. Straszewskiego 2° p a r t e r ._____

Czdouk?::: * Jlś itn h i' d $ iW a i „N. Kr. * pod żśr* *€, Siśapowsldągo.
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Bezpłatny dodatek do 4-yo numeru „Nowin Kraj.”

Nr. 1 KRAKÓW, STYCZEŃ 1932 R. Rok L

CIESZMY SIĘ!
Czy pamiętacie jak cieszył się 

Wasz młodszy braciszek, gdy udało 
mu się pierwszy raz o własnych si­
łach stanąć na nogach? Czy pamię­
tacie go mitem, gdy się nauczył już 
mówić, jak zasypywał Was prośbami, 
byście objaśniali mu wszystko co się 
dokoła znajduje i co się dzieje?

Dlaczego słońce świeci, czemu wo­
da płynie i naco krowa ma rogi? 
Takie i tem podobne pytania Wam 
zadaw ał a W y tłumaczyliście mu jak 
umieliście. Jedne z tycb pytań były 
śmieszne i naiwne, ale drugie wcale 
nie pobudzały do śmiechu i można 
było na nie poważnie odpowiedzieć.

Braciszka zadawalały Wasze odpo­
wiedzi, wierzył w nie jak w wyrocz­
nię, Wy jednak sami nie mieliście 
pewności, że dobrze go objaśniacie. 
Byliście nieraz zaskoczeni niejednem 
pytaniem i dziwiliście się, że o  wielu 
rzeczach, które Wam się dotychczas 
wydawały zupełnie jasne i zrozumia­
łe, macie tylko bardzo niedokładne 
Pojęcie.

Czuliście, że dokoła otaczają Was 
same tajemnice; i to niebo gw iazdami

usiane, i le ustawiczne zmiany w  przy­
rodzie a nawel tajemnica ziemi, po­
częta Was niepokoić.

Nietylko W as. Także i Romka dzie- 
sięcioleluiego poczęły niepokoić drę­
czące zagadki. Jedną z uich to było 
pytanie, które m a ni stąd ni zowąd 
przyszło do głowy; — Dokąd płynie 
ten strum yk, nad którym  przoz całe 
wakacje zabawiałem się w rybaka?

P yta ł się o lo starszych, lecz ci 
zbywali go wymijająceini odpowie­
dziami, nie zaspakajając wcale jego 
zaostrzonej ciekawości. Rom ek śnił 
nocami o swoim strum yku podążają­
cym do lazurowego oceanu a pewne­
go pięknego poranka puścił się za 
jego talą  aż doszedł do miejsca, gdzie 
strum yk wpadał do większej rzeki. 
Z ust flisaków dowiedział się, że była 
to rzeka, której nazwę znał z książki 
i z mapy i ta nowiua spraw iła mu 
wielką radość: w łasnym  wysiłkiem  
rozwiązał tajem nicę swojego stru­
myka.

Kiedy indziej, gdy siedząc przy
znanej drodze, patrzył na przejeż­
dżające (uiy, zadek;; wiło go  skąd



stp. 2 N A S Z A  R A D O Ś Ć Nr.  1

! dokąd jadą te fury i poszedł za ich 
koleinami a one zaprowadziły go 
przez jakąś piękną okolicę do miastu 
czka powiatowego, gdzie właśnie " i  
bywał się jarm ark I znowu '/.uhm : 
był ze swego odkrycia.

Innym razem  przyjechał z rodzica­
mi w okolicę górzystą. Zainteresowała 
go wysoka góra z ruinami zamku na 
skalo. S tary  gazda opowiedział mu 
dziwną powieść o skarbach zaklętych 
w onej górze, o sławnej przeszłości 
tego zamku, rozsypującego się dzisiaj 
w ruinę a powieść jego wydała się 
Romkpwi tak  piękną, że postanowił 
wdrapać się na szczyt góry i spojrzeć 
z niego na drugą stronę.

Szedł ku niemu, obiecując sobie 
w skrytości ducha znaleźć owe /akię 
te skarby i tę jaskinię, gdzie niegdyś 
rrreszknć miał smok straszliwy. A!e 
zan , : t smoka, ujrzał tylko owieczki 
pasące się spokojnie na hali a wśród 
nich . juhasa, który wyprowadził go 
na szczyt góry i pokazał stam tąd da 
leką oko licę . Nie spodziewał się Ro­
mek, że widok będzie tak  piękny 
a radość jogo nie m iała granie, gdy 
przewodnik wskazawszy na dymy 
snujące się na widnokręgu oświadczył 
uroczystym  tonem: „tam,.* jest Kra 
ków”!

Tak. tam był Kraków nasz, rodzin­
ne miasto Romka Pół dnia trzeba do 
niego jo bać pociągiem m yślał Romek 
a jod-iak je rt stąd widoczny. Prawdę 
picze książką, że w miarę wznosze­
nia się kr: górze, obejmujemy okiem 
coraz to szerszr widnokrąg! Jakże 
przyjemnie jest sprawdzać dośwind• 
ożenię m to, czego s 'ę  z książki oczy 
my! Romek zatęsknił do dalekich 
widnokręgów, został krajoznawcą, 

Jest takich krajoznawców tymące 
wśród Was, Kochana Młodzieży Co­
dziennie robicie nowe doświadczenia, 
odkrywczo ws praw y a towarzyszy 
W am w nich uczucie radości n ;e 
mniej wielkiej i szlachetnej niż rs 
dość uczonych, gdy odkrywają nowe 
praw a bib radość podróżników od­
krywających nieznane jeszcze krainy! 
Gromadźcie więc skrzętnie spostrze­
żenia ze świata, który W as otacza, 
dzielcie się wrażeniami / Y/aszyoh 
wycieczek z Kolegami, przesyłajcie 
sprawozdania z W aszej pracy w Kół­
kach Krajoznawczych do Redakcji 
naszego pisemka i niech radość W a­
sza 7,a jrgo  pośrednictwem stand- się 
własnością jak najliczniejszej rzeszy 
młodych czytelników, niech prom ie­
niuje do ich serc.*

V *

S P R A W  0  Z D A N I E
a d ik rla łnodcl Kółka krajoznaw czego uczniów  k!.. lY -te j szkoły  pawi

Im. ów. Ja n a  Kantcgo.

My, uczniowie ki. lV-tej szk. pcw. 
im. św. Jana  Kantego założyliśmy 
swoje Kółko krajoznawcze jeszcze na

początku bieżącego roku szkolnego. 
Jest nas 12 krajoznawców i wszyscy 
chętnie garniem y się do pracy.



A proca to przyjemna!
W jesieni zrobiliśmy kilka pięknych 

wycieczek na Kopiec Krakusa i Krze­
mionki, na Mogiłę W andy i wyżynę 
Małopolską w okolicy Prus i Kocmy- 
wnv'a a wreszcie —  wspólnie z ko­
legami Jll-ciej szkoły powszechnej 
im św. Mikołaja — do Rudawy i na 
grzbiet Tenezyński. Opiszemy kiedy 
którą z tych wycieczek a m am y na­
dzieję, te  i Wy kochani Koledzy, 
k t ó r z v  do innych szkół uczęszczacie, 
podzielicie nie z nami na łam ach „Na­
szej Radości” ze swojemi wspomnie­
niami z włóczęg po polskiej ziemi. 
Napiszcie także w jaki sposób i nad 
ozem pracujecie w Waszych Kółkach!

Mv m am y oczywiście już swój Za­
rząd, który zgodnie z regulaminem 
zwołuje co tydzień Zebranie człon­
ków Kółka. Na tych zebraniach uczy­

my się czytać m apy specjalne i roz­
trząsam y róźue spraw y związane 
z naszemi zainteresowaniami krajo­
znawczemu Na ostatniem  zebraniu 
po referacie kolegi Głowackiego Je ­
rzego o ochronie zwierząt, postano­
wiliśmy co miesiąc kupować m arkę 
z żubrem za 30 gr, jaką wydaje Liga 
Ochrony Przyrody i opiekować się 
zwierzętami i ptactwem- Są w naszymi 
ogródku szkolnym karm niki, do k tó­
rych coraz gromadniej zlatują się 
ptaszki, bo im sypiem y ziarno i o- 
kruszynki. I W y także opiekujcie się 
ptaszkami!

Chcemy także nauczyć się jazdy 
na nartach, (tylko, że  nie wszyscy 
mamy narty) a także chcielibyśmy 
zaznajomić się  z aparatem  fotogra­
ficznym. .A W y, eo chcieKbyśde?

Członek Zarządu,

ŻYCE KÓŁKA KRAJOZNAWCZEGO SZK. NR. 1 . Im. 
ŚW. WOJCIECHA W KRAKOWIE.

W  dniu 21. L b r- staraniem  opie­
kuna naszego Kółka miał dla „kra­
joznawców” p. prof Dr. L e ń c z y k  
opgadankę p. t. „Co można samemu 
zobaczyć na wycieczkach w okolicy 
Krakowa”, połączone z wyświetla- 
Aulom,

Na początku powiedział nam  p, 
Dr. Leńczyk, że trzeba nam  poznać 
przedewszystldem nasz Kraków i je­
go oko»ioe, a w ten sposób poznamy 
i ukocham y swój kraj. W  kilkudzie­
sięciu obrazach pokazał nam  i opo- 
wiedziai o starych domach w K ra­
kowie, o wąwozach, skałach Ojcowa,

grotach Tyńca ruinach tam ie , w Ten- 
ezyńskn i t. d.

Na zakończenie zobaczyliśmy ka­
rykaturę  wycieczkowca - krajoznawcy 
która wszystkich ogromnie ubawiła.

BIENIEK STANISŁAW 
ucz. kl. V  e,

V

W  połowie lutego odbędzie się 

kurs, narciarski dla młodzieży szkół 

pow. w Krakowie. Zapisujcie się  na  

niego młodzi krajoznawcy!
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KOCHANI KOLEDZY!
Zbieramy się tuta] od czasu do 

czasu jako członkowie Kółka Krajo­
znawczego, którego zadaniem jest 
rozbudzić w nas przez poznanie kra­
ju cjczyslego miłości do niego i do 
przyrody. Chcę dziś z Wami pomó 
wić o lej żywe] cząstce przyrody, 
k tórą są zwierzęta. Jedne z nich żyją 
na swobodzie, inne, jak zwierzęta 
domowe, służą człowiekowi Wyo­
braźmy sobie, jak smutną byłaby 
okolica, w której nie widzielibyśmy 
żadnego zwierzęcia, żadnego ptaka, 
motyla czy owada.

ileż mamy radości w leeie, gdy 
idziemy z wycieczką za miasto i sły­
szymy śpiew ptasząt, gdy widzimy 
na łąkach barwne roje metyli i owa­
dów! A ileż pożytku przynoszą nam 
zwierzęta domowe jak koń, krowa, 
pies, ptactwo domowe.

W eźmy naprzykład konia, który 
życie całe pracuje dla człowieka, wo­
zi ciężary i orze ziemię, zaprzęgnięty 
do pługa i brony A jak ie często się 
zdarza nam widzieć na ulicach miasta, 
że biedny wynędzniały koń aż upada 
pod ciężarem, a jego pan niełitościwy 
nie szczędzi mu razów. Pewnie nie­
jeden z was widział taki obrazek 
i litował się nad losem biednego zw e 
rzęcia.

A ileż pożytki! przynosi nam pies, 
ten wierny towarzysz człowieka, któ­
ry strzeże przed złodziejem jego do

mu i dobytku, jego trzody. Pies jest 
też najwierniejszym przyjacielem swe­
go pan a. Słyszeliśmy nieraz o wy­
padkach że wierny pies kładł się na 
grobie swojego pana i ginął z tęskno­
ty  za nim Dożo można by podawać 
powodów, dla których powinniśmy 
brć przyjaciółmi zwierząt i ochraniać 
je wedle naszych sił i możności.

Tleżto razy widzieliśmy, jak dzieci 
bawią się obrywaniem skrzydeł owa­
dom, chwytaniem mołyii. Met razy 
może Mami dręczyliśmy zwierzęta, nie 
zdając sobie sprawy, że przecież one 
tak samo żyją, jak my i tak gamo 
ból odezowmą. Teraz tego jużbyśmy 
me czynili, chodzimy do szkoły, gdzie 
tak wiele pożytecznych rzeczy się u- 
ezymy i v>' r*. y. że trzeba kochać 
wszystko co żyje. że powinniśmy brać 
w opieko wszystko, co od nas jest 
słabsze i nic rob‘ć nikomu krzywdy, 
bo zwierzę tak samo cierpi jak czło­
wiek.

Powinniśmy więc opiekować się
zwierzętami przy każdej sposobności. 
Mai? jesteśmy, nic wiele możemy, ale 
i w naszych rodzinach, czy kółkach 
możemy nieraz zapobiec dręczeniu 
zwierząt i owadów przez nasze młod 
sze ro Leń-i *o, czy psotnych chłop- 
"ów. Vapewno każdy z was nie do- 

śniadania i>?v obiadu zostawia 
go na stote pie pomyślawszy nawet, 
że może tą resztką tego jedzenia na 
karmić głodne ptaszki, których tyle 
zwłaszcza w cz.c e os*rych zim ginie 
z głodu. Utwórzmy zatem kółko, och­
rony zwierząt i inko jego członkowie 
pamiętajmy o tern, by być prawdzi­
wymi ich przyjaciółmi. J Głowacki.
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